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B o h a t e r z y  n a  u n i w e r s y t e t a c h  p o l s k i c h
W  Zeszłym roku akadetn ckim 

Koło Socjalogiczne przy U . J. P. 
rozpisało wśród wbzystkich stu­
dentów w arszaw skich  anonimo­
w ą ankietę, m ającą w y jaśn ić  z 
czego się studenci utrzym ują, ja ­
ku m ają  w arunk i m aterja lne i 
m ieszkaniowe, co ich interesuje  
i t. d.

Ogólnych wvników  ankiety 
jeszcze nie og ' iszono. A le  pozwo ­
lono mi przejrzeć sto odpowiedzi. 
N a  pytani , z czego się studenci 
utrzymują, 53 nap isa ło , z pomo­
cy rodziców, w zg lęan ie  rodziny, 
czy opieki, 43 z pracy zarobko­
w ej, 3 z przyznanych im stypen- 
ajow . a j'eden n ap isa ł: „Szukam  
pracy. N a raz ie  nie mam żadnycn  
środków do życia". Poaobno tak; 
procent utrzym uje się w śród  in- 
oycn odpowiedz,. W yn ika  z tego, 
ie  1 proc. spośród oKoło 18.000 
studentów w  W arszaw ie , zatem  
1 x0 studentów m arznie na zim­
nie, nie m ając gdzie się senro- 
nić, sypia B óg  w ie  gazie i przy­
m iera głodem.

Rozm awiałem  z jednym  z ta­
kich bezdomnych, p. W ład y s ła ­
wem N , studentem drugiego  ro­
ku p raw o.

K O L P O R T E R  G A Z E T

—  Rodzice moi —  zaczyna  
sw o ją  sm utną h istorję  —  m iesz­
ka ją  pod Łom żą Pochodzą z K u r  
piów  M ój ojciec jest robotnikiem  
w  m ajątku. Po ukończeniu gim ­
nazjum , przyjechałem  do W a r ­
szawy, by  zapisać się na pta.1to. 
Tu dowiedziałem  się, iż trzeba  
zaraz na w stępie zapłacić „m a­
n ipu lacy jne" i za badanie lekar­
skie 30 zł- Zdecydowałem  się za­
płacić, mimo iż zostało mi nie­
pełne 2 zł. na życie. Dc domu nie 
m iałem  poco pisać, bo i tak ro­
dzice -nie m ogliby n r mc p izy - 
słać. N ie  m iaiem  na nocleg, więc 
sypiałem  na D w orcu  Głównym , a 
w dzień chodziłem oJ domu do 
aomu, oa m ieszkania ao m ieszka­
nia, szukając pracy wzam ian za 
m ieszkanie z utrzymaniem. N*- 

.g d z ie  nir. m ogłem  hic dostać. 
B ra li m nie może za z łodz ie ja7...

Zrezygnowałem  wreszcie z u- 
trzyniania, chciałem  mieć bodaj 
tylko dach nad g łow ą. A le  i to 
się nie udaw ało , 3G dni chodzi­
łem, 36 nocy spędzałem  na D w o r­
cu, na ławkach w  A le jach  i w 
krzaka^a Saskiego O grodu. W  
końcu, gdy  ju ż  zupełnie siły mmc 
opuszczały, tra fiłem  na poczci­
w ą dozorczynię kamienicy przy  
ulicy D ług ie j, Która za pomoc 
przy uprzątaniu demu i trotua- 
ru pozwoliła mi zamieszkać u sie 
bie i, choć o to nie prosiłem  —  
i aw a ła  mi jedzenie.

Potem zaw isło  nade m ną jak  
miecz Dam oklesa —  czesne. Je­
śliby m m e z opłat nie zwolnili, 
straciłbym  rok. Bo skad wziąć  
J35 złotych7 T a  niepewność by- 
ia  dla mnie straszna. Ostatecznie  
15 listopada odetchnąłem : zwoJ 
niono mnie z opłat.

W* zimie zdołałem  się przenieść  
do bursy B ratn ie j Pomocy, na ul. 
M arszn łkow ską 127. Dostałem  
darmc obiady, z których korzy­

J a k  i y j r  u a ; l i ł e d n i e j s l  s t u d e n c i  w  W a r s z a w i e
stam i dzisiaj, a za mieszkanie 
płacę 3 złote miesięcznie. Po tej 
zm ianie życiowej zdaw ało  mi się, 
że dostałem  się do raju...

—  Z czego płaci pan te trzy 
złote na bursę?

—  Sprzedaję gazety, „W ieczór  
W arszaw sk i"  i inne. D z ien n e  
sprzedaję przeciętnie 2 0  nume­
rów . I to jest mój zarobek. Jesz­
cze nie mam w p raw y  w  tvm fa ­
chu, ale jest w ie lu  chłopców, któ 
rzy um ieją sprzedaw ać po 50 nu­
m erów dziennie. W  przyszłości i 
ja dojaę do tej w praw j\

Częstuję rozm ówcę papiero ­
sem.

—  Dziękuję. Tak dobrych nie 
palę, bo potem inne w ydaazą  mi 
się św iństwem .

(M ia łem  „R ary ta sy " ).

—  W szystko byłoby dobrze, gdy  
oy nie to czesne! Złożyłem  peda- 
nie, taksam o jak  w  zeszłym roku,
0 zwolnienie mnie z opłat, ale od- 
pow itdź otrzymam —  dopiero 15 
lii topada. Jak pan myśli, czy 
mnie zwolnią?

Zatrzepotało we mnie serce. Od  
powiedziałem , że chyba napew ­
no, bo cóż innego mogłem pow ie­
dzieć7 Rozm owa w yczerpała  się. 
N ie  pytałem  o jego  zainteresow a­
nia, gdyż i tak w iedziałem , że ży­
je  tylko myślą, czy będzie m ógł 
dalej studjow ać. N ie  pytałem  go  
rów m eż o zdrow ie, bo p rzeraźl.- 
wa. chudość, cegłaste wypieki i 
ustaw iczny suchy kaszel m ówiły  
dość w yraźnie, że ten żelazny  
K urp  —  cierpi poważnie....

K A N D Y D A T  N A  D U C H O W ­
N E G O .

Inny student, J. B., Poleszuk  
spod M ankiewicz, praw osław ny, 
j u i  od najmłodszych lat utrzymu 
je się sam:

—  Gim nazjum  skończyłem —  
opow iada —  w  Kobryniu  i zjecha  
łem do W arszaw y , by zacząć stu­
d jow ać teologję p raw osław ną Po  
zapisaniu się na U n iw ersytet zo­
stało mi tylko 10 złotych. Z a  15 
zł. w ynająłem  kąt przy biednej ro 
dżinie rzem ieślniczej na Pradze.

Rozm ówca mój —  podobnie jak
1 poprzedni, nie m ógł znaleźć pra  
cy, w ięc dał ogłuszenie do jedne­
go z dzienników „student, siero­
ta bez dachu nad głową, szuka ko 
repetycji wzam ian za m ieszka­
nie".

—  W  ten sposób —  Ciągnie B  
swoją opowieść —  dostałem się 
do pewnych pułKowniKoetwa M ia  
łem dwóch chłopców ; jeden cho­
dził do p iątej k lasy gim nazjalnej, 
a d rugi do szóstej szkoły powrze  
chnej. Dczyiem ich cztery godzi­
ny dziennie. Z młodszym chodzi­
łem codzień na spacer, a rano o 
godz. 6.30 gim nastykowałem  się z 
nim? pod rad jow ą  komendą kpt. 
DoDrowoiSKiego. Po  dwóch mie­
siącach poprosiłem  panią pułkow ­
nikową o śniadania i kolacje za 
moją pracę. Spotkałem  się z od 
mową, wobec czego zwróciłem  się 
do je j  męża, ałe usłyszałem  tylko, 
że je ś li dach nad g łow ą  uważam  
za zbyt małe wynagrodzenie, to 
sobie mogę poszukać czego inne­
go.

Rzuciłem posadę, bo dostałem  
się do bursy. Zaciągnąłem  w  
„B ratn iak u " pożyezgę i zap łac i­
łem mieszkanie do końca roku 
N a  w akacje dostałem kondycję, a 
zaoszczędzone pieniądze azylem  
na spłacenie długu. M ieszkanie  
zapłaciłem dzięki nowej pożyczce. 
Żyję z darm owych ob irdów , jak ie  
codziennie dostaję w bursie. Ko- 
lacyj zasadniczo nie jadam , cza­
sem tylko, jak  mi głód  zbyt doku 
cza „ rek w iru ję " kaw ałek  chleba  
któremuś z kolegów

Chciałem  się dowiedzieć nazwi 
ska pułkownikostwa, którzy od­
m ówili śn iadań studentowi, lecz 
dyskretny J. B. nazwiska nie wy  

jaw ił.

L o Ża O O B O K  Ł Ó ŻK A .

O dw iedziłem  bursy, stanowiące 
schroniska d la  'n a jb iedn ie jszych  
studentów. Jtst ich d w ie : jedna  
Stowarzyszenia , B ratn ie j Pom o­
cy" S. U. J. P , a d ruga  Akadem ie  
kiej „B ratn ie j Pom ocy". B ursa  
S B P  mieści się w  gm achu o iia ro -

wanym  przez ś. p. Tripenbaeha, 
przy ul. Ceglanej. Jest to spora  
Kamienica, m ająca sto kiiKadz.ie- 
siąt poKoi m ieszkalnych, urządzo  
nych bardzo praktycznie. W  po­
koju może mieszkać maksimum  
czterecn studentów, minimum  
dwóeh. O p łata  wynosi 15 zł. mie­
sięcznie z obiadam i. N a jb iedn ie j 
szym przyznaje sie u lg i i pożycz 
ki na komorne. D ru ga  bu rsa  m ie­
ści się na piątem piętrze o lbrzy­
miej kamienicy przy ul. M arsza ł 
kowskiej 127. Idę po schodach: 
20 stopni, 40, 8 C, 114 —  stop. 
Dziew iąty  numer, b ia ły  szyldzik  
Dzwonię. Bronzow y obdrapany  
prostokąt arzw? uchyia s ię :

—  Pah  do kogo?

—  Czy mogę się w idzieć z kie­
rownikiem  bursy, panem  Jagie ł­
łą?

—  Proszę, jestem

W chodzę do przedpokoju. P rzy  
ścianach stoją łóżka. Pow ietrze  
ciężkie. D o w iadu ję  się, że bursa  
ma 5 poKojów i kuchnię. Z  mie-

powaiaje skutkiem złej prze- C r t O L F K I N A Z A  
ml .n\ materii Stosujcie zioła u . N lem ojew sklegO  

Warszawa *towy-Świat 5. Zadajcie bezpłatnych broszur w aptekach i drogeriach
A R T R E T Y Z M

N a  e k r a n n c h
„ A N N A  K A R E N IN A "  

(„ B A Ł T Y K ')
Na czoło ostatnich premjei — je­

żeli pominąć „Pen nocy letniej Rein- 
nardta, o którym napiszemy osobno —  
wysuwa się zdecydowanie „Anna Ka 
ren.na” —  film amerykański, reżyse­
rowany z dużą maestrją techniczną, 
a wykonaniem swej roli tytułowej 
przez Uretę Garba zasługujący w zu­
pełności r.a nagrodę, jaką zdobył na 
iestivalu filmowym w Wenecji.

„Anna Karenina” jest już Uzecią 
wersją filmową powieści Tołstoja. Je­
śli pairzee na ten film o wysokich czy­
sto ulmowyeli walorach, jako na prze 
robkę powieści, to niewątpliwm wszy 
scy mający kult dla dzielą Tołstoja, 
doznają zawodu.

Istotnie fUm w swym „klimacie we­
wnętrznym” daleko odbiega od po­
wieści, —  z drugiej strony, samo za­
łożenie robicma przeróbek filmowych 
z powieści jest fałszywe. Albo łeżysei 
niewolniczo trzyma się pow .esc,owej 
akcji i marnuje nim aibo przetwarza 
powieść na język filmu i nataża na 
zawód tych. którzy oczekiwali ilustra 
cji do przeczytanej książKi. Nie jestem 
zwoienn-kiem takich pożyczek nuędzy 
rożnem, dziedzinami sztuki, „le skoro 
już się to stanie, lepiej w filmie .wi­
dz,eć lilm, a nie dopatrywać się róz- 
irtc między tą, a tą sceną, a tym i 
tym rozdziałem. ;

Z temi zastrzeżeniami —  „Anna Ka 
renina" stoi wysoko ponad poziomem 
przeciętnej produkcj.. Trzy izeczy za­
sługują na podkreślenie: gra GriUy
Garbu, kompozycja poszczególnycn 
zdjęć i staranność reżyserii.

Fum daje wiele przyjemności wzro­
kowej: gdyby w aow'olnym momen­
cie zatrzymać ruch taśmy, otrzyma­
libyśmy na ekranie ąrtystyczną foto­
grafię, skomponowaną, jaJ:o obraz. 
Talent Grety Garbo wzb"dza podziw: 
kreacja nowa, peiru świeżości - suo- 
telnego urmaru. Kto lekceważy nino, 
niech pójdzie zobaczyć grę tej aktor­
ki I Reżyser Clarence Brown, mający 
na sumieniu kilka nieudanych filmów, 
teraz dał w.ele trafnych ujęć (świetna 
scena przed samobójstwem), zmiesza 
nych z kilkoma typowemi gafiami (po 
czątek i zakończenie).

Partner Grety — Fredric March ne 
usprawiedliwia swej reklamowej sła­
wy. Rolę synka Anny Kareniny grał

F-eddie Bartholomeu —  ujrzymy me 
długo tego zdolnego chłopca jaico Da- 
wiua Cooperficlaa.

„RAPSODJA B A Ł T Y K U ’ 
(„ E U R O P A ')

Dobremi chęciami piekro wybrc - 
kowano. Film,zrealizowany przez L. 
Buczkowsk.ego potresze daj° teg > 
przykład, ale, że w poLlum f.lmie 
tak mało jest owych dobrych chęci, 
więc trzeba tej dancingowej „Rap- 
sodji Bałtyku" wiele wyoaczyć. Do 
wybaczenia więc jest: mylna ODsada 
ról, nieudana rola Łaśki Orwid, mon 
ta i gubiący tempo filmu, sztywność 
postaci, brak ruchu —  ale tu lista 
się urywa i nie sposob wybaczyć 
pretensjonalnego paru otyzmu, aiu 
szablonowej erotycznej intrygi.

Powiew morskiego wiatru nic roz 
pędził dusznej, zatęchłej atmosfery, 
w jakiej się nasze filmy obracają 
Akcja mogła doskonale rozgrywać 
się na tle Duduaru, a nie na tl< mo­
rza. . Morze jest sztucznym dodat­
kiem, zato ów dodatek tak pociąga 
pubhczność, że z zapałem wita 
zdjęcia polskiej floty i polskich ma­
rynarzy i przymyka oczy na bzdurną 
intrygę. , ,

Plenery Wywerki są bardzo ładne, 
niektóre momenty efektowne i żywe, 
ale nie odrazu można pozbyć się sta 
rych u rzęchów, to tei np. sceny z ba 
Iu na statku, sfilmowane w ciasnem 
atelier i z paroma zaledwie statysta 
mi rażą banałem i niedołęstwem. Mu 
zyka nieudana.

W  zakończeniu —  namawiamy 
Buczkowskiego na nov.ą próbę i z r »  
dośeią będziemy ją  oklaskiwTać, gdj 
się lepiej uda.
„S Z A N G H A J ' Z CHA UL. BuYER .

Wsi ód wiad inności ze świata fil­
mu warto zwrócić uwagę na zapo­
wiedź filmu „Szanghaj" z interesu­
jącym tercetem aktorskim. Główną 
rolę gra w  nim Charles Boyer, Swiet 
ny partnei Claudette Colbert z fil­
mu „świat urojony1. rartnerną tego 
prawdziwie inteligentnego i kultu 
ralnego aktora będzie L iretia Young 
—  ostatnio dała ma piękną kreację 
w „Wyprawach Krzyżowych", jako 
żona Ryszarda Lwie Serce. , Trze­
cim z tej trójki jest aktor charak­
terystyczny Warner Gland.

Z. B.

szkania korzysta 25 —  30 studen  
tów W  jednym  pokoju śpi 8 P ła  
cą po 3 zł. m iesięcznie. N iektórzy  
korzystają z darm owych obia­
dów W  jaKi sperób zdobywają  
studenci pieniądze, by móc jeść  
kolacje i śniadania, płacić bursę, 
jeśl? z domu nic im nie p rzysy­
ła ją?  Rozm uwiałem  r a  ten temat 
z kilkoma z nich.

GONIEC.
A. S., student p ierw szego  roku  

praw a, m ający posadę gońca u- 
rzedu skarbowego. wysoKi chudy  
blondyn opow iada :

Roznoszę listy płatnicze urzę­
du skarbowego. Z a  odniesienie  
jednego listu otrzym uję 7 g roszy ' 
Dziennie za łatw iam  ich 25 —  30, 
co daje  mi m iesięcznie około 60 
zł. A le  po każdym dniu jestem  tak 
zbiegany, że nogi pieką mnie, jak  
ogień. Stale, codziennie na piętro  
i z p iętra, w  górę  i w  dół. A  od­
biorca, jaK zobaczy nakaz płatni­
czy, to jeszcze nieraz wym yśla. 
Czasem cziowiek się uśmieje z te­
go, a czasem szeweka p as ja  ogar  
n ia !

W chodzi do pokoju  ̂ inny stu­
dent i nag le  cofą się. M ój znajo ­
my w raca  go pykaniem :

—  P rzy n io s łe ś7
—  Tak -
Przy  mnie rozw ija  zawiniątko. 

Są io dw a Kawałki grubej sKóry:
—  N ie  mam pieniędzy, więc  

sam sobie robię zelówki.
—  Jaka jest najw iększa bolącz­

ka panów?
—  Gzejne.
—  O czem panow ie najczęściej 

rozm aw iają?
—  O stypendjach, o czesnem i 

o tem, co będziemy jed li na ko­
lację.

N ow oprzybyły w trąca:
—  N iep raw da , zawsze w iem ; 

co będziemy jedli. —  Rano chleb, 
w południe pieczywo, a w ieczo ­
rem razowiec

B iedni studenci nadrabia ją  w i­
sielczym humorem...

Student R. S. z Kieleckiego, na 
pytanie, z czego żyje, odpow iada:

—  Z  nadziei.
  ?
— , M am  nadzieję, że dostanę 

stupendjum  w  wysokości 1 2 0  zł. 
miesięcznie

—  Coby pan zrobił, gdyby do­
stał to stypend jum 7

—  Zacząłbym  żyć po studerc- 
ku •—  odpow iada z błyskiem  w  o- 
czach. W ynają łoym  sobie pokój za 
jakieś 30 zl. m iesięcznie, jeździł­
bym codziennie ao Domu A kade­
mickiego na gim nastj-kę i chodził 
bym do teatru.

—  A  teraz, z czego par się u- 
trzym uje —  przerywam  brutaln ie  
pajęczynę marzeń.

—  Mam korepetycję na Żolibo­
rzu ; p łacą mi 20  zł. miesięcznie.

—  Czy należy pan do jak iejś  
organizacji?

—  D aw n ie j należałem  do „Le ­
gjonu M łodych". D s is la j nio na­
leżę do żadnej.

—  A  koledzy pana z bursy?
—  K ilku należy do obozu naro­

dowego, którego w p ływ y  j ą  u nas 
najsilniejsze.

P R Z Y  P O M P IE  Z B E N Z Y N Ą .  
Rozm awiałem  jeszcze z akwizy  

torami, którzy używ ają  na jróż ­
niejszych sztuk, aby tow ar komuś 
wepchnąć. N a jw ięce j ich, bo aż 
trzech, sprzedaje książki, bądź po 
m ieszkaniach bądź po pod lej­
szych kaw iarniach i restaura  
cjach. W szyscy  robią  w rażenie  
topielców, których fa la  p rzeciw ­
ności życia zalewa, a którzy wszy  
stkich sił dobyw ają i zdrow ie swe  
ru jn u ją , byle dotrw ać io  końca 
studjów.

Oprócz nich są i tacy, którzy  
za rab ia ją  w cale  nieźle. Jeden  
pracu je  przy stacji benzynowej 
w okolicach A le i U jazdow sk ie j 

Jest zajęty 6 godz.n dziennie i za 
ra b ia  150 zł. m iesięcznie:

—  Cziowiek zabrudzi się od 
stóp do g łow y  i w  zimei przy jdzie  
trochę m arznąć, a le  pozatem. ro­
bota nie jest ciężka. Cała rzecz, 
by umieę zachęcić szoferów , by u 
nas kupow ali benzynę. Inne sta­
cje ro z lew a ją  po kilkaset litrów  
dziennie, a my parę  tysięcy.

—  ja k  to robicie?
—  O, to nasza ta jem n ica!

K O N D U K T O R  T R A M W A J O W Y .

Inny jest konduktorem  tram ­
w ajów  m iejskich i często jeździ 
na lin ji N r . 6 ,

—  Zgłosiłem  się —  mówi sym­
patyczny tram w ajarz  —  do tram ­
w a jó w  m iejskich. Byłem  na prak  
tyce, potem jeździłem  jako  dm ów  
kowy, dostając 3 zł. 80 gr. za 
dzień pracy, a obecnie jestem  kon 
duktorem i mam przeszło 2 0 0  zło 
tych pensji. M ogę kończyć U n i­
wersytet i pom agać matce.

—  Czy tc ciężKa praca?

—  Pracu ję  46 godzin tygodnio­
wo. Początkowo p raca  w y daw a ­
ła nr się męcząca, gdyż w ym aga  
3tałej uw ag i i jest jednocześnie  
bardzo monotonna, a le po roku  
przyzwyczaiłem  się. Znam  Dar- 
dzo w ie lu  stałych pasażerów .

Student z uśmiechem opow ia­
da, jak  kiedyś robił p ierwszy, czy 
drug i kurs popołudniowy i miat 
jeszcze mało pieniędzy w  torbie, 
gdy nagie w siad ł jakiś pasażer i 
chciał p łacie za bilet 2 0 -złotów - 
ką. Gdy usłyszał, że konauktor 
nie m a reszty, naw ym yśla ł ordy­
narnie wszystkich tram w ajarzy  
od głupców  i tępaków.

DOZORCZYNI DOMU.

■Jedna studentka trzeciego roku  
romanistyki jest dozorczynią do 
mu przy ul. WspóJnej w  pobliżu  
K ruczej. NTe chciała powiedzieć, 
ile zarabia.

Kończymy na tem nasz repor­
taż. M inęły  czasy kiedy m łodziez  
śp iew ała  „choć głodno i chłodno, 
żyjem sebie sw obodno". Swobodn  
z życia pryska... N a  młodzieńczą 
lekkomyślność m iejsca w  życiu  
coraz m niej. T w a rd a  w alka  o ży­
cie i o wiedzę, jednocześnie u nie 
których m łodych ludzi graniczy z 
wielkiem  lm haterstwem  Cisi tc  
bohaterowie, o których m a ło  kto 
wie, któremi mało kto się intere­
suje...

Takie czasy!
P. J an se r ,

2f j i  astg&i

W  Z a c h ę c ie , u B a r y c z k u w  i w  I .P .S .- i e
W  Zachęcie, poza w ystaw ą ju ­

bileuszow e B. MadeysJciego, za­
s łu gu je  na uw agę tylko kolekcja  
Pitfw Edm unda Jerzego K an iew ­
skiego K aniew ski jest uczniem  
p ro f Pruszkowskiego, nałeży do 
„Loży M a la rsk ie j"  i niektóre z 
jego obecnie w ystaw ionych dzieł 
wiazieliśm y na w ystaw ach  IP S U :  
„Loży". O brazy  K aniew skiego to 
kompozycje o pokroju romantycz  
nym, który się u jaw n ia  g łów nie  
w doborze odpowiednich potemu 
pejzażowych m otywów. A wiec  
mamy tu skały, rom antyczne zwa  
lmka, dekoracyjne zakątki gdzie 
s góry po kam ieniach sp ływ ając, 
szem rzą kaokady, a w  sm ugach  
wrody m ajaczą jak ieś nim fy Drze  
w a są pogięte, sękate, przez łąkę  
kroczy p a rr  kochanków7, zapew ­
ne z W yspy  Szczęśliwości. Przez  
wszystko p rzew ija  się echo mo­
tywów7 kazim ierzowskich.

Pe jzaż o podobnym temacie sta 
le? się d la K aniew skiego preteks­
tem do efektów  fakturalnych,

czyniących nawierzchnię płótna  
plastyczną i chropawą- W  tej le- 
pionce i gruzłach  fa rby , o kilku  
naw arstw ien iach , kolory przepla  
tają się ze sobą, prześw .ecają je  
den prze zdrugi, w zbogacając w  
ten sposób koloryt oorazu. W y ­
daje mi się, te Kaniewski w  sw o­
ich, zresztą interesujących, płót­
nach często ucieka się do tyvh sa 
mych efektów

M alarstw o  A . G rabarza  zn a j­
duje się w  obecnej chw ili na rów  
ni pochyłej. Coraz bardziej bez­
m yślna ekw ilibrystyka pendzla, 
coraz w iększa przyjem niaczkowa  
teść i zez w  3 tronę gustów  n a j­
mniej w yrobionej publiczności, 
świadczą o chęciach niegodnych  
aoważnego artysty. W  ten spo­

s ó b  daleko się nie z&jedzic, Co 
do mnie, wolę ju ż  widoki .K rz e ­
m ieńca) Trzebińskiego. Skromne  

| to, bez pretensyj, ale p rzyna j­
mniej uczciwe.

Dobrze zapow iadający  sac w 

swoim  czasie. J. M ary isk i nie ro­

bi obecnie żadnych postępów.
W y staw ia ją  pozatem p. A nna  

Chamiec i F r  S ługowski, rzeź­
biarz. Zaw ód p. Cham iec jest m? 
bliżej nieznay. w iem y tylko na­
pewno, na podstaw ie je j w ysta ­
wionych prac, że ze sztuką nic 
wspólnego nie ma. O dow iazek re 
cenzenta każe mi jeszcze wym ie­
nić kolekcję rysunków R. Zery - 
cha Po takiej sam ej, Kiedyś w y ­
staw ionej, lecz znacznie lepszej 
serji, pozostały teraz resztki so­
su, Zerych częstuje nas tem. 
resztkami i robi przytem taką m 
nę, jakby  to by ła pieczeń.

*

Przypom nijm y oobie, uTządzo- 
ną przed rokiem, z dużym nakła  
dem kosztów, w ystaw ę Jana W a ­
łacha, u Baryczków. „O dkrycia "  
dokonał p. W arch ałow sk i Gdy c- 
gół poważnych artystów  w ypo­
w iedział się, co należy o tem od­
kryciu sądzić, nie pozostawało —  
zdaw ałoby się —  p. W arch a łow -  
sk7emu nic innego, jak  przyznać  
się do omyłki, Stw ierdzenie, i i  po 
pełniło się, tym razem, błąd, by ­
łoby ładnym  gestem z* strony 
„odkryw cy", dobrze świadczącym

o jego  odwadze cyw ilnej. N ie ste ­
ty, p. W arch a łow sk i uparł się i 
postanowił brnąć dalej Co tam  
opin ja jednolita św iata  artystycz  
nego i osób do w ydaw an ia  sądu  
powołanych —  on w ie lep ie j!

Gdy w  katalogu w ystaw y W a r -  
cbało j ski straszył nas w yda­
niem obszernej m onogra fji o W a  
łachu, m yśleliśm y, że na tych 
strachach się skończy, a do nie­
rozum nego wydatku, m arnujące-^  
go grosz publiczny, taK 3ikąpo 
dziś szł uce wydzielany, jednak  
nie dojdzie. N ic podobnego: f a ł ­
szywe am bicje kazały p W nrcha- 
łowskiem u trw ać  przy swojem  i 
m onogra fja  już leży w  oknach  
księgarni.

N ie  mamy oczywiście nic prze 
ciwko i temu, by W ałachow i, w  
m iarę jego  zasług i zdolności po­
m agać , ale w ydana o nim mono­
g r a f ja  w  niczem mu nie pom aga  
m aterjaln ie, szKodz. m oralnie (t. 
zw. n iedźw iedzia p rzysługa ) i 
je st poprostu wyrzuceniem  pie­
niędzy w  bioto Dość powiedzieć, 
że takiej i tak w ydanej m onogra- 
f j i  nie ma nietylko nikt > n a jlep ­
szych, najbardz ie j zasłużonych

dla sztuki artystów . N iem a takie­
go dzieła o Chełmońskim, niema  
o W yczółkowskim  ale jest o... W a  
łachu, bo tak „ię p W arch a łow - 
SKiemu podobało. I podobało mu 
Się nio&tety z pieniędzy nie sw o­
ich, bo jako nakładcy nubsydju- 
jący  książkę f ig u ru ją  w  n ie j : 
Fundusz K u ltu ry  i Sejm  Śląski 
Nadużyto  dobrej w ia ry  obu tych 
instytucyj, z  których pierw7sza 
często z żalem musi odm awiać  
pomucy na najbardz ie j godziw e  
cele ku lturalne, spowodu swego  
ograniczonego budżetu  

«

W  czwartek ubiegły  otwarto w  
IPS ie  w ystaw ę pośm iertną m ło­
dego, przedwcześnie i tragicznie  
zm arłego artysty, Larischa . Jego 
ostatnie, w ystaw ione obecnie, 
prace zapow iadały  w ie lk iej m ia­
ry  m alarza. Koledzy zm arłego  
w y da ją  o nim książeczkę, opa­
trzoną 40 reprodukcjam i jedno­
barwnem u N a  reprodukcję w ie ­
lobarw ną, chociażby jedną, pie­
niędzy nie m ieli (potrzeba 300 
zl ) ,  a ta dopiero m ogłaby dać 
pewne pojęcia c m ożliwościach  
m alarskich Larischa . Zaorak ło

aż... 300 zł., ale nie zabrakło  
10-000 na W a łacha . Jest to do­
praw dy naszem przekleństwem , 
,ż o w7yd&tkach na sztukę, decy­
dują tak często u naa ludzie nie­
odpow iedzia ln i!

P rzeg ląda jąc  w  k s ięgam i nie­
szczęsną m onografję , zauw aży­
łem ze zdziwieniem, iż w ie le  r t -  
prcdukcyj rysunków  W ałacha,
blad j -h i delikatnych, zaopatrzo­
no rameczkami, z cienkich, czar­
nych lin ij. Czyżby to by ła ża­
łobna obwódka, d la  uczczenia
zgonu dobrego smaku p. W arcn a -  
łowskiegc ?

W  zakończeniu przedmowy do 
k: iążki par. W . pisze, żc zalety 
W ałach a  są ukryte. Co rac ja , to 
rac ja . Szkoda tylko, że nie uaa- 
ło się również ukryć, przed W a r -  
chałowsłum , pjeniedzy na książ  
kę

W ik tor Podoski

P . S. Do poprzedniej m ojej re - 
cenzj w krad ł się błąd , a  m iano­
w ic ie : szpalta 3, w iersz  12 od gó­
ry powinno być —  czyjego, a nie  
czy jego  Om yłka ta zmienia zu­
pełn ie sens zdania.


